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L w ó w  ‘2 8 . kw ie tn ia .
Partya wiernokonstytucyjna w odpowiedni na 

przedłożony przez hr. Hohenwartha projekt do u- 
stawy, wystosowała na piśmie wniosek zaprowadze­
nia bezpośrednich wyborów. Wniosek ten podpisa­
ny jest przez 71 członków lewicy. Liczbę tę uwa­
żać można jako kompletną cyfrę opozycyonistów 
guand mćme przeciw gabinetowi. Wszyscy podpisa 
ni na owym wniosku będą niezawodnie głosować 
przeciw przedłożonej przez hr. Hohenwartha usta 
w ie; prócz tego stara się lewica wejść w kompro 
mis z t. z. autonomistami z centrum, celem uzy­
skania większości

A n a r c h i a  w P a r y ż u  i wywołana przez nią 
walka bratobójcza trwa ciągle i nie chce się jakoś 
skończyć pomimo często powtarzanych zapewnień 
Thiersa, iż kres już niedaleki. Nad bezpośrednie- 
mi jej skutkami ubolewaliśmy już n ieraz— tysią­
ce ofiar, zniszczenie pamiątek narodowych i arcy­
dzieł sztuki, zupełny zastój w handlu i przemyśle— 
i to wszystko zaraz po obfitej w straszne następ­
stwa wojnie z wrogiem zewnętrznym, który dotąd 
jeszcze nie wycofał wojsk swoich z k ra ju , i nie 
wycofa tak długo, dopóki ostatni sous pięciomiliar- 
dowej kontrybucyi wojennej nie zostanie zapłaco­
ny. Oto obecne położenie Francyi! — Jeśli zaśle­
pieńcom paryskim się zdaje, że walka doprowadzi 
ich do ustalenia rzeczypospolitej we Francyi, to 
mylą się bardzo. Nic tak nie skompromitowało 
rzeczypospolitej wobec prowincyjfrancuskich, wobec 
Europy i świata całego, jak obecny zbrodniczy ro­
kosz paryski. Zresztą trudno tam ustalić rzeczpo­
spolitą, gdzie większość jest jej zupełnie przeciw­
ną. A że tak jest, najlepszym dowodem wybory do 
Zgromadzenia narodowego, dokonane jeszcze przed 
wybuchem rokoszu Cóż dopiero dzisiaj! Dlatego 
też dziś więcej niż kiedykolwiek jest prawdopo- 
dobnem, że nowa monarchia we Francyi ustali się 
na gruzach niedawno upadłego cesarstwa.

Większość zgromadzenia narodowego sprzyja jej 
widocznie, jak tego dała świeży dowód. Już da­
wniej wzięła większość zgromadzenia narodowego 
Thiersowi za złe, że jej w dziennikach Temps i 
Siecle kazał wystawić świadectwo przychylności 
dla rzeczypospolitej. Ponieważ jednak organa te 
nie mają cechy urzędowej, więc otwarcie Thierso­
wi wyrzutów z tego powodu robić nie mogła. Ilząd 
wersalski, nie wiemy z jakich powodów,^ kazał ar­
tykuły z pism powyższych przedrukować w urzę­
dowym Jour. Off. Większość przez usta legitymi- 
sty p. Carayon Latour nie zaniedbała natychmiast 
zainterpelować ministra spraw wewnętrznych Pi- 
carda, jakiem prawem rząd może przypisywać jej 
opinie których wcale nie podziela.

Picard tłumaczył się — ale bardzo niedostate­
cznie — nareszcie zapewnił, że coś podobnego 
więcej się nie powtórzy. Wypadek ten o tyle jest 
ważnym, że widać z niego ukryty zamiar zgroma­
dzenia narodowego, by się przemienić w konstytu­
antę. Że zamiar taki istnieje — to więcej niż pe­
wna; w czyn przejdzie prawdopodobnie aż po stłu­

mieniu rokoszu. Wówczas nie trudno będzie nowej 
konstytuancie urzeczywistnić monarchiczne plany — 
bo dziś już kraj cały głośno się domaga ustalenia 
pokoju choćby za cenę posiadania cesarza, króla, 
lub byle jakiego władzcy, który by umiał utrzy­
mać na wodzy rozhukane w czasie* bezkrólewia 
żywioły

Bezrobocie lwowskiej czeladzi 
krawieckiej.

Każdego m yślącego człowieka m usiało to 
już  nieraz zastan o w ić , jak  niewolniczo zwy­
kliśmy naśladow ać wszystko, cokolwiek zag ra­
nicą się zd arza , ja k  mianowicie wszystkie 
zdarzenia głośniejsze, drażliwsze, a nadewszyst- 
ko wątpliwej w artości, bezzwłocznie m uszą 
znaleźć u nas zastosowanie. Jesteśm y jak b y  
zw ierciadłem  wskośnem, w którem  odbija się 
wprawdzie każden przedm iot, ale zawsze wy­
krzywiony, zawsze w karykaturze .

Bezrobocia czeladzi są jedynie naśladow ni­
ctwem zagranicy. Jesteśm y przekonani, że nie 
z powodu rzeczyw istych, trudnych  do zniesie­
nia stosunków, ale że takow e pojaw iają się 
u nas głównie w skutek narodowej pochopno- 
ści do naśladow nic tw a, poprostu do m a łp ia r­
stwa i w skutek pewnej lekkom yślności, z j a ­
ką chyba w Polsce spotkać się można.

Uwagi te nasuwa mimo woli rozpoczęte w ła ­
śnie bezrobocie lwowskiej czeladzi kraw ieckiej. 
Nie chcemy przeczyć, że tejże czeladzi wy­
padałoby może podwyższyć wynagrodzenie za 
p ra cę , że słuszne uzasadnienia m ogłyby mieć 
za sobą także rane jej żądania. Ale czy śro­
dek, za pomocą którego czeladź dojść chce 
do celu, czy ten środek w łaściw y? Z daje nam 
się nietylko że nie, ale że on do w ręcz prze­
ciwnych w łaśnie doprowadzi rezultatów .

Bierzm y rzeczy całkiem  praktycznie, z k red­
ką w ręku. Czeladź rozpoczęła bezrobocie dla 
tego, jak  powiada, że ją  eksp loatu ją , że jej 
pracę nie w ynagradzają  dostatecznie, że o 
zarobku swym egzystow ać nie może. Celem 
przeto bezrobocia je s t popraw ienie bytu  ma- 
teryalnego. Tymczasem ja k i będzie pierwszy, 
nieuchronny skutek i rezu lta t bezrobocia ? Oto 
ze dwa tygodnie przerw y w robotach i za­
robku. W  ciągu tych  dwóch tygodni każden 
prawie czeladnik , zwłaszcza obarczony fam i­
lią , azatcin tak i k tóry  najpilniej polepszenia 
bytu p o trzeb o w ał, każden pogorszy tylko swój 
stan  m ajątkow y w sposób prawdziwie op ła­

kany. Przez te  dwa tygodnie trzeba przecież 
tak że  żyć, a  skoro się nie żyje z zarobku, 
trz e b a  żyć d łu g a m i; a ponieważ środki to ­
warzystwa są bardzo m ałe i kasa na kilka 
dni zaledwie wystarczy, to trzeba będzie żyć  
długam i lichwiarskiemu

Przypuśćm y wreszcie najpom yślniejszy wy­
padek, że po dwóch tygodniach ukończy się 
bezrobocie i że m ajstrow ie p rzystaną na  żą ­
dane podwyższenia. Otóż naw et wtenczas, na­
wet w ciągu całego ro k u , korzyść nadwyżki 
nie zrównoważy u b y tk u , k tó ry  spraw i bezro­
bocie , nie potrafi opłacić długów zaciągnię­
tych i temsamem zam iast polepszyć, pogorszy 
stan m ateryalny czeladzi.

A niechże spraw a skończy się mniej po,- 
m yślnie? Niech 11. p. bezrobocie potrw a d łu ­
żej, niechże m ajstrow ie nie przystaną na pod­
wyższenie —  cóż wtedy będzie? Czyż wtedy 
jiednej czela Izi nie grozi zupełna ru ina  ?

W reszcie nie m ożna nigdy spuszczać z 
oka uwagi, że tak ie  zastanow ianie robót k ra ­
jowych musi koniecznie w płynąć na rozsze­
rzenie handlu wyrobów zagranicznych. Je s t 
naw et wszelkie praw dopodobieństw o, że agi- 
;acya bezrobocia w tej w łaśnie sprawie wzięła 
swój początek, że myśl zastanaw ienia robót 
odpowiada niew ątpliw ie, i niewątpliw ie z ra ­
dością p rzy ję tą  została przez firmy robót fa- 

ycznych, k tóre dotąd bardzo słaby  stosun- 
wo odbyt u nas miały.
Żeby czeladź zechciała zastanow ić się nad 

tern i nad swoim w łasnym  lo sep i, k tóry  tak  
lekkomyślnie naraża. N ależałoby to uczynić 
tym bardzicj, ponieważ nie podobna przypu­
ścić, aby słuszne rzeczywiście żądania cze­
ladzi, przy poparciu przez opinię publiczną, 
na właściwszej drodze nie zdo łały  znaleźć 
uwzględnienia. Tylko na Boga dajm y spokój 
m ałpow aniu zagranicy, bo ona zawsze dotąd 
więcej szkody niżeli pożytku nam  przynosiła.

Z R a d y  P a ń s t w a .
Na posiedzeniu z dnia 25. b. m. po przemowie 

niu hr. Hohenwarta i po złożeniu przezeń projektu 
ustawy o inicjatywie prawodawczej sejmów przy­
stąpiono do obrad nad przedmiotami umieszczo- 
nemi na porządku dziennym.

Przedłożenie rządowe odnoszące się do towarzy­
stwa żeglugi na Dunaju przydzielono na wniosek 
Dra Schaupa komisyi skarbowej. Ustawę notaryal-

ną i ustawę do niej przechodnią przyjęto w trze 
cim odczycie.

Nadzwyczajnie długa i niewielką wzbudzająca 
uwagę wywiązała się dyskusya nad ustawą o za­
prowadzeniu notaryalnem niektórych interesów pra­
wnych, i o legalizowaniu podpisów na dokumen­
tach tabularnych. Cały szereg mówców, jako to de­
putowani: Dr. Zaillner, Dr Fr. Gross, Schrems, 
Knoll, Mende, Dr. Stunn zabierali głos w tej kwe- 
sty i; za ustawą głównie przemawiał minister spra­
wiedliwości Dr. Habietinek. Wniosek dep Dra 
Knolla, aby obrady nad ustawą wr mowie będącą 
odroczyć do dyskusyi nad ustawą o księgach grun­
towych, został odrzuconym. Do przedmiotu tego 
przyjdzie nam jeszcze raz powrócić, gdy na przy- 
szłem posiedzeniu rozpocznie się dopiero dyskusya 
szczegółowa.

Na tern właściwie ukończono posiedzenie. Pre­
zes zawiadomił tylko jeszcze Izbę o rezultacie 
wyborów do komisyi i o wniesionych interpe- 
lacyach.

Do komisyi kolei żelaznej z Reichenberga do 
Friedlandu wybrani zostali deputowani: Mayer, 
Becss, Neumann, Stockert, Leitenberger, Dr. Wal- 
d e rt, Dr. Herbst, H o p p e n, Svetec.

Do komisyi mającej obradować nad założeniem 
akademii gospodarczej w WiedniH, wybrani depu­
towani: Kielmannsegge, Poche, Dr. Schaup, Dr. 
Banhans , Edelmann, Dr. Lum be, Carneri, Dr. 
P i o t r o w s k i ,  Rylski, W achter, Theumer, 
Sonntag.

W komisyi wybranej do wstępnych obrad nad 
ustawą o obronie krajowej dla Tyrolu i Voralber- 
gu wybrany przewodniczącym Dr H erbst; sekre­
tarzem dep Seidl. W komisyi do rewizyi ustawy 
prasowej przewodniczącym wybrany dep. Waser, 
sekretarzem dep. Fux.

Interpelacye wniesiono podczas posiedzenia na- 
stępujące: Interpelacya Dra G r o s s a  i towa­
rzyszy :

„Zważywszy, że według ustawy z 21. grudnia 
1867 r. wątpliwą zdaje się być rzeczą, czy man­
dat wybranych w listopadzie r. 1870 delegowa­
nych jeszcze trw a, czy też d. 18. lutego 1871 
w skutek zamknięcia sesyi zgasł, podpisani wno­
szą, aby Izba uchwaliła: zawiadomienie rządu o 
wyborze delegacyi d. 22. maja 1871 zebrać się 
m ającej, przydziela się osobnej z całej Izby wy­
brać się mającej komisyi, która zda o niem spra­
wozdanie i odnośne poczyni wnioski.*

Interpelacya Dra D i n s 11 a i towarzyszy :
„Niżej podpisani wnoszą, aby Izba uchwaliła, 

iż następujące projekta do ustaw należy wypraco­
wać i przedłożyć :

a f  Projekt ustawy, mocą której zmienione być 
mają §§. 9. i 10. ustawy zasaduiczej z 21. gru­
dnia 1867 r. D. P. P. L. 141 w tym kierunku, 
żeby liczba członków Izby niższej została pomno­
żoną i aby deputowanych ludność bezpośrednio 
wybierała;

OSTATNI KWIAT W IEŃCA.
P O W I E Ś Ć

przez

h r a b i n ę  D a s h

IV.
U c i e c z k a.

(Ciąg dalszy )

Jakób wyjeżdżając zaczerpnął z tej kryjówki na 
drogę, Gustaw także zasilił się temi pieniądzmi 
ale część pozostała była jeszcze znaczną i odkry­
cie jej niemało ucieszyło prokuratora.

Gdyby nie ta  przymusowa zdrada nigdyby Ca 
daine ani towarzysze jego nie zdołali posiąść tej 
zdobyczy; prokuratorowi zaiskrzyły się oczy gdy 
za pociśnięciem sprężyny kryjówka się otwarła a 
Gustaw zachęcił go do grabieży.

— Jesteś poczciwy chłopak, zawołał prokurator, 
będziesz mieć za to część swoją.

— Spodziewam się; chociaż ja i wprzódy nie 
zapomniałem o sobie a zresztą pragnąłem tylko 
zemsty i mam ją  teraz. Na ciebie kolej; spiesz 
się, a ja  pójdę obudzić Cadaine a.

— Nie ma nic pilnego; on zmęczony zapewnie, 
odrzekł obojętnie prokurator, któremu chodziło o 
to aby mieć najmniej wspólników

Gustaw wyszedł jednak i zaniknął drzwi na klucz 
za sobą czego prokurator zatopiony w znalezionym 
skarbie nie uważał wcale.

De Lusignan zbiegł ze wschodów co prędzej, 
spotkał się na dole z Izydorą i dawszy jej znak 
aby szła za nim, pospieszył do miejsca gdzie stały 
konie.

— Nie traćmy chwili, zawołał, prędko na koń 
i w drogę.' od pospiechu wszystko zależy.

— Ale cóżeś ty uczynił Gustawie? co się sta 
nie ze sługami naszymi? oni ich pomordują, mó­
wiła Izydora z przerażeniem

— Chodźmy , chodźmy, Izydoro , om ocalą się 
sam i, twoja obecność mogłaby ich zgubić 
Jedźmy/

Hilary i Bernard stali przy bramie na straży.
— Słuchajcie, rzekł do nich Gustaw, gdy bę­

dziemy daleko, otwórzcie wszystkie bramy bandy­
tom , wówcczas nic wam nie uczynią, będą nas 
ścigać a was zostawią w spokoju. Zresztą będą 
pić, rabować i to ich uspokoi.

— Oddajcie im wszystko, nic nie oszczędzajcie, 
wołała Izydora, niech biorą, rabują co zechcą, aby 
wam tylko nic złego nie uczynili

— Izydoro, czyś gotowa? spytał raz jeszcze Gu­
staw wsiadając na koń Bądźcie zdrowi, żegnam 
cię zamku mój drogi, może cię już nigdy nie ujrzę 
więcej Bóg z nami, jedźmy!

I puścili się cwałem. Słudzy zamknęli za nimi 
obie bramy, klucze rzucili do studni i udali się 
napowrót do zamku, aby się naradzić jakim spo­
sobem własne głowy ocalić, gotosvi jednak zawsze, 
poświęcić się dla swoich panów i śmierć nawet! 
ponieść gdyby to było konieczne dla ich bezpie­
czeństwa.

Izydora i Gustaw znając doskonale całą okolicę 
jechali manowcami 

Do granicy Maine nie było daleko; w krótkim 
przeciągu czasu mogli tam stanąć, pewni że znaj - 
dą wszędzie w tej okolicy rozpierzchłych przyjaciół, 
którzy bez wielkiego niebezpieczeństwa ułatwią 
im ucieczkę do Vandei, gdzie spokój i ocalenie zu­
pełne znaleść tylko zdołają

Izydora, jakeśmy to powiedzieli była silną, wy 
trwałą i mężną. Przyzwyczajona od dzieciństwa do 
polowania, jeździła konno jak rycerz; po męzku 
irzebierała się często bo w czasach szczęścia i 

spokoju rodzice lubili nieraz ubierać ją  jak brata

do którego tak dziwnie była podobną. Izydora mo­
gła więc łatwo przebyć tę podróż, zmęczenie 
niebezpieczeństwa

Po siedmiogodzinnej podróży, gdy konie upada­
ły już ze zmęczenia, uciekający postanowili wypo­
cząć w domu pewnej zacnej damy, która chociaż 
ścigana od dawna i prześladowana przez rewolu- 
cyonistów, chętnie jednak przyjęła podróżnych i 
podała im środki do dalszej ucieczki. Znała ona 
bardzo dobrze panią de la Touraille. Synowie i 
część jej rodziny emigrowała; staruszka pozostała 
sama we Francyi w osamotnieniu i boleści, pra­
gnąc z narażeniem własnego życia choć resztkę 
fortuny dla dzieci swoich ocalić.

Z ochotą i serdecznością ofiarowała podróżnym 
dwa konie, pospolitszą odzież, w którejby się ła ­
twiej ukryć było można, napełniła ich sakwy 
rozmaitemi prowizjami i nazajutrz rano wyprą 
wiła w' drogę,

- Gdyby mię prześladowano za to, rzekła że 
gnając się z n im i, nie będę narzekać, Bóg mię 
przyjmie do siebie.

Proste te wyrazy rozrzewniły do łez Izydorę.
W tej epoce straszliwej, przykłady poświęcenia 

były tak częste jak dziś przykłady egoizmu. Po­
święcano wówczas życie z ochotą, bez zadrżenia, 
bez wahania żadnego. Ludzie przywykli byli czuć 
ciągle nad głową miecz zawieszony i żyli dopoma­
gając sobie wzajemnie a niewiedząc czy jutro żyć 
będą jeszcze. Często się zdarzało że prowadzono 
na rusztowanie za udzielenie pomocy lub podanie 
środka ocalenia ściganym.

Prowincye zbliżone do ogniska wojny domowej 
były strzeżone z całą surowością. Vandea , ta oj­
czyzna silnych i dzielnych ludzi, którzy tak długo 
podtrzymywali sprawę królewską i tę bohaterską 
wojnę, którą Napoleon, dobry sędzia w rzeczach 
tego rodzaju, nazwał w a l k ą  o l b r z y m ó w ,  Van­
dea była więc schronieniem i przytułkiem tych

wszystkich, którzy do armii należeć nie m ogli, a 
do emigracji nie chcieli. W Vandei walczyli 
wszędzie, walczyli wszyscy: starce, kobiety i
dzieci; każdy tam był rycerzem, bił się za spra­
wę Boga i dobro ludzkości. Izydora jako potomek 
walecznego rodu de la  Touraille, postanowiła nie 
ukrywać, że jest kobietą, lecz połączyć się z te-
mi bohaterskiemi niewiastami, których pani de
Laroche - Jaquelin pozostanie zawsze świetnym 
przykładem i wzorem.

Pożegnawszy zacną i szlachetną damę, która im 
ofiarowała gościnność, podróżni nasi w dalszą pu­
ścili się drogę, nie doznając żadnej przeszkody. 
Powierzchowność ich nie miała już nic uderza­
jącego; mogli być śmiało uważani jako mieszczanie 
tam tejsi, jadący za.interesami swojemi. Aby nie 
zwracać uwagi nie spieszyli się też wcale i omi­
jali starannie miasteczka i wsie naw et, starając
się przybrać jak najspokojniejszą i najbardziej
obojętną postawę.

Dzień cały przeszedł pomyślnie. Panna de la 
Touraille więcej daleko niespokojną była o Jakóba 
niż o siebie samą. Znała ona dobrze charakter i 
usposobienie Izabelli; przeczuwała jakim ciężarem 
stanie się w podróży i namawiała Gustawa, aby 
się skierowali ku le Mans gdzieby ich spotkać 
mogli.

— Chcesz więc koniecznie, Izydoro, odparł Gu • 
staw, zakuć mię w kajdany za moje usługi. Jeśli 
tego pragniesz, spieszmy się , im prędzej to na­
stąpi tern lepiej i Gustaw de Lusignan stanie pod 
gilotyną. Nazwisko moje jest dostatecznie arysto- 
kratycznem, aby rewolucyoniści nie odmówili ci 
tej przysługi.

Tą uwagą potrafił Gustaw położyć koniec nale­
ganiom Izyrlory. CC- d. n.)



b) projekt ustawy zawierającej szczegółowe prze­
pisy o wyborze członków Izby deputowanych.

Wniosek powyższy przydzielonym być ma k o ­
misyi mającej się wybrać do obrad wstępnych nad 
przedłożeniem rządowem o rozszerzeniu inicyaty- 
wy prawodawczej sejmów, z tern atoli wezwaniem, 
iżby co do zasad, na podstawie których należało­
by ułożyć ustawy wspomniane, zdała jak  najrychlej 
spraw ozdanie.'

Interpelacya Dr. P i c k e r  t a i towarzyszy w sp ra ­
wie Pelletera. Jak  wiadomo arcybiskup Schwarzen- 
berg wniósł skargę przeciw profesorowi w z a k ła ­
dzie naukowym w Eger Pelleterow i, który poprze 
dnio był księdzem zakonu maltańskiego, ale potem 
w ystąpił z kościoła katolickiego. Ks. arcybiskup 
dom agał się w skardze usunięcia Pelletera z po­
sady nauczycielskiej, a Rada szkolna uchwaliła na 
zasadzie tej skargi wytoczyć Pelleterowi śledztwo 
dyscyplinarne. Dr. P ickert i towarzysze zapytują 
przeto : „Jakie m inister wyznań i oświecenia po­
czynił kroki, lub co zrobić zamyśla, aby cofniętą 
została wspomniona uchwała Rady szkolnej w Cze­
chach , sprzeciwiająca się ustawom .obowiązują­
cym ?“.

Interpelacya Dr. H o f e r a  i towarzyszy: „Czy 
rząd zamierza wnieść przedłożenie celem przepro­
wadzenia komasaeyi i zaokrąglenia gruntów ?11

Po zawiadomieniu Izby o powyższych interpela- 
cyach, prezes zam knął posiedzenie; w piątek po­
rządek dzienny następu jący :

1. Pierwszy odczyt przedłożenia rządowego o 
rozszerzeniu inicyatywy prawodawczej sejmów.

2. Dalszy ciąg dyskusyi nad ustawą o przymusie 
notaryalnym.

3. Sprawozdanie komisyi skarbowej o petycjach 
domagających się przedłużenia term inu wyjątkowe­
go opodatkowania budowli nowych, przerobionych 
i dobudowanych.

4. Sprawozdanie komisyi skarbowej o traktacie 
z Stanam i Zjednoczonemi Ameryki północnej o 
przyjmowaniu i wykreślaniu z listy obywateli wza­
jemnych poddanych.

5. Pierwszy odczyt wniosku dep. Seidla o uwol­
nienie od opłaty pocztowej kom itetu zajmującego 
się wystawieniem pomnika zmarłemu wiceadm ira­
łowi Tegetthoffowi.

6 Drugi odczyt wniesionej przez komisyę sk ar­
bową ustawy o rozpisaniu i poborze podatków za­
robkowego i dochodowego od przedsiębiorstw  do 
pewnego miejsca przywiązanych.

wniejszyra doniesieniom, lecz na moje uspraw ie­
dliwienie dodać mogę, że dopiero w ostatniej chwi­
li udało się członkom skrajnej lewicy skłonić in ­
nych kolegów do wzięcia udziału w tern ostenta- 
cyjnem i na efekt obrachowanem w ystąp ien iu ; lecz 
nie idzie za tern aby wszyscy podpisani mieli za 
tym wnioskiem głosować, bo nie jeden z nich wie 
aż nadto dobrze jakie skutki wybory bezpośrednie 
mogłyby mieć dla niemiecko-liberalnego stronnictwa 

Oprócz hr. Andrassego i K ukapolyi, bawią tu  
obecnie z Zalitawii pp. Gorove i Bedrkovich; po­
wodem tego zjazdu mają być narady nad sprawą 
Pogranicza wojskowego, które w razie wcielenia 
tego kraju i zniesienia jego dotychcza ;owej orga- 
nizacyi, może wziąść fatalny dla Węgrów obrót.

P. Klacsko, który wczoraj powrócił z Paryża 
Francyi zamierza opisać w P rzeglądzie Polskim  
wrażenia jakie odniósł w swojej podróż)'.

P. S. Dowiaduję s ię , że rząd nie wniesie na 
teraz rezolucyi galicyjskiej, dopóki się nie roz­
strzygnie los dziś przedłożonych wniosków; jeżeli, 
jak spodziewać się należy, one zostaną przyjęte, 
natenczas sejm galicyjski, zmodyfikowaną przez 
się rezo lucyę, na mocy dodatkowego ustępu usta­
wy ogólnej, przedłoży, jak  tego chce zaprojekto­
wany §. 2 zmiany, za pośrednictwem rządu, jako 
wniosek sejmowy.

prefektów następujący okólnik te leg rafem : N a­
czelnik władzy wykonawczej do prefektów, pod- 
prefektów, jenerałów dywizyi i brygad, jenera ł 
nych prokuratorów i prokuratorów rzeczypospolitej 

do wszystkich władz cywilnych i wojskowych 
Okólnik ten należy poprzylepiać w wszystkich gmi 
nacli. Upłynione dnie przeszły na robotach inży­
nierskich i koncentracyi wojsk. W Cherburgu, Cam 
brai i Auxerre utworzone korpusy wraz z jeńcami, 
którzy z Niemiec pow rócili, zajęły stanowiska w 
W ersalu i odznaczyły się tu  postawą pewną i po 
ważną. Widzi się w nich owych nieustraszonych 
żołnierzy z pod G ravelotte, którzy, walcząc jeden 
przeciwko dw om , stoczyli jednę z największych 
bitw tego stulecia. Tu tworzą się dwa oddzielne 
korpusy pod jenerałam i Douai i Clinchant. Pod 
Bagneux toczono bój w ostatnich dwóch dniach. 
Onegdaj uderzyli rokoszanie), uwiadomieni, że Ba- 
gneaux zabarykadowano, na tę  wieś, nasamprzód 
200 ludźmi, których rozprószono, następnie inną 
kolumną złożoną z 1000 łudzi i 2 działami. Mała 
załoga, składająca się z 2 kompanii 46 pułku 
przypuściła rokoszan na 100 metrów, a potem od­
parła  ich morderczym ogniem. Ulica zasypana zo 
sta ła  poległymi. Dziś chcieli walkę odnowić i ru 
szyli naprzód, poprzedzani strażą przednią pod do 
tyództwem sierżanta. Tyraljerzy 70 pułku przywitali 
tę  aw antgardę z bliskości i zniszczyli ją  Sierżanta 
i jego ludzi zabito. S traszna czerwona chorągiew 

vy i  j  i ten, co ją  niósł, znajduje się w naszym ręku
I  rZ G gT '^C l p o l i t y c z n y .  Małe te walki, które miały na celu przeszkodzić

F r a n c j  a (S t  a n r  z e c z y w P a r y ż u )  Ko- naszym robotom, nie osiągnęły zamierzonego celu; 
muna paryska w zapale swym rewolucyjnym nie S^yż roboty te  zostały ukończone a czynne opera- 
tylko nie uznaje własności, lecz także usuwa Bo- c)’e wkrótce się lozpoczną, 
ga. Tak więc karykatura r. 1793 je s t teraz zu­
pełnie gotową. Dziennik La Montague pisze: „Re- 
wolucya r. 1871 je s t ateistyczną; nasza republika 
nic nie nosi na piersiach prócz bukietu z nie 
śmiertelników; bez modlitwy prowadźmy naszych 
zmarłych do g ro b u , nasze kobiety do m iłości11.

Artykuł ten kończy się groźbą że arcybiskup , ków paryskich. Dziś podajemy mowę tę  w 
paryski zostanie zamordowany, jeśli rząd wersal- ^  - . R Bi al/  em| wif .
ski me puści na wolność Blanqui’ego \ Tr . . „ .  , c . 1

f Książę B is  m a r k :  sprzymierzone rządy mogły
c ł  1 P "Tpadkach jakie za- sjg spodziewać przy zawieraniu preliminaryów po-
sz y pod Paryżem d 20. i 21. kwietnia znajduje-1kcjfjwyeh, że stanowczy pokój wkrótce nastąpi 
my w K ol. Gaz. następujące szczegóły. Dnia 21 Spodziewały się one również punktualnego płace- 
b. m. wrzała w Neuilly niezwykle zacięta walka. nja ra^. krótko przed wybuchem wypadków pary- 

..uw m^uo.auuic przez Dąbrów- - - - . . . . . .  •'* -
skiego

N iem cy . ' M o w a  ks. B i s m a r k a  w p a r l a ­
m e n c i e  b e r l i ń s k i m )  Telegramy zasygnalizo­
wały nam już mowę ks. Bism arka określającą s ta ­
nowisko Niemiec względem Francyi i rzucają świa­
tło na dalsze zamiary gabinetu berlińskiego w obec

Korespondencye „Uniia.
W i e d e ń , 25. kwietnia

Przedłożone dziś Izbie przez hr. Hohenwarta 
projekta do praw o inicyatywie sejmów krajowych, 
zgadzają się prawie zupełnie z tern co w swoim 
czasie Vaterland  przewidział i co, jak  wspomnia­
łem, mnie niedawno tem u w tym przedmiocie m ó­
wiono. W tej chwili trudno mi jeszcze powiedzieć 
jakie one wrażenie robią, lecz o ile się domyślam 
i o ile z rozmów mianych d la hdte z osobami do 
różnych stronnictw należącemi sądzić m ogę, nie 
zadowolnią one ani federalistów ani centralistów; 
pierwszych dlatego że nie odpowiadają jasno wy­
powiedzianym i na podstawie historycznej opartym] 
żądaniom prawowito-państwowej opozycyi, — dru-' 
gich z powodu iż wyraźnie dążą do zaprowadzenia 
zmiany w ustawie, k tórą oni z doktrynerskim  upo­
rem i z egoistycznych widoków chcą utrzymać nie­
naruszoną. Nie powiem aby te  wnioski nie zosta­
wiały wiele do życzenia, gdyż pomijając że ich](donosi 
zastosowanie w praktyce pociągnąć może za sobą 
liczne spory, trzeba przyznać że nie brak im pe­
wnej elastyczności, k tóra stanowi ich ujem ną s tro ­
nę ; i tak  na przykład, dajmy na to że dwa lub 
trzy sejmy krajowe z identycznemi żądaniami wy­
stąpią, może reichsrat, który wprawdzie ma tylko 
prawo dania swojego veto w razie gdyby wnioski 
sejmowe uwłaczały prawom zasadniczym państwa 
i wkraczały w dziedzinę spraw wspólnych, przy­
stać na żądania jego kraju, a odrzucić wnioski in­
nych. Lecz bądź co bądź, zmiany ustawodawcze 
przez rząd zaprojektowane, mają najprzód tę  wiel­
ką doniosłość że wnioski będą mogły być wprost 
przez sejmy w imię całych krajów robione, po- 
wtóre i tę  nie m ałą zasługę że jakby klin godzą 
w konstytucyę, będącą bezpośrednim powodem za- 
m ieszań i nieporozum ień, pod ciężarem których 
A ustrya od tak dawna chroma. W mowie którą 
poprzedził wręczeniem prezesowi Izby projektów rzą ­
dowych, hr. Hohenwart otwarcie wyznał że wie aż 
nadto dobrze iż one prawowito-państwowej opozy­
cyi zaspokoić nie mogą i dodał że przeprowadze­
nie dzieła ugody powszechnej, k tóra  nie przestanie 
być celem gabinetu, wymaga dlużego czasu, pracy 
i wytrw ałości; lecz gdy tymczasem dobro ogólne 
i pojedynczych krajów wymaga, aby sejmy wy 
szły z dotychczasowej, a przykrej i krępującej za­
leżności, rząd uznając tę  potrzebę, wnioski temu 
zadaniu odpowiadające i z duchem ustawy zgodne, 
radzie państw a przyjąć zalecić tem bardziej winien 
że gdy, jak  słusznie powiedział h r Hohenwart 
(czy dla skrytykowania, czy na pochwałę konsty 
tucyonalizmu, tego niew ierni w każdym parlam en­
cie większości i mniejszości się zmieniają, a zatem 
to co dziś dla jednego kraju  może być pożyteczne, 
jutro dla innego staje się po trzebnem , wnioski 
m ają na celu zapewnić wszystkim równą miarę 
opieki. — w  ciągu tej mowy lewica dała  m ałe 
znaki niezadowolenia, zaś ustęp o dzisiejszej za­
leżności sejmów krajowych przyjęła z pewną ironią

Nie wiem dokładnie jak ie  wrażenie same wnio­
ski na pojedyńczych posłach i na grupach stron ­
nictw zrobiły, bo gdy ich nie kazano zawczasu ani 
przepisać ani wydrukować, nie mogły być w cza­
sie posiedzenia rozdane i dopiero po wyjściu z 
Izby, posłowie wyczytali je  w gazetach wieczornych; 
mówiłem z dwoma do różnych obozów należącymi 
i widziałem że ani jeden ani drugi nie był za ­
chwycony. L iberał m iał przynajmniej tę  pociechę, 
że należał do tych siedmdziesięciu członków le ­
wicy, którzy podpisali wniosek tyczący się wybo­
rów bezpośrednich, na dzisiejszem posiedzeniu nie 
przez p. R echbauera, lecz przez p, D instla złożo-

m. wrzała w Neuilly niezwykle 
Federaliśei zachęcani nieustannie przez Dąbrow- 

bili się z szczególną brawurą. D. 20 kw. 
byli Wersalczycy w posiadaniu trzech czwartych 
części Neuilly. Trzez całą noc i dzień następny 
nieustaw ała walka. W iele domów w Neuilly po­
szło z płomieniem. Liczba zabitych mieszkańców 
ma być bardzo znaczną. W ielu obie strony w al­
czące wymordowały w piw nicach, gdzie ukryli się 
ci nieszczęśliwi. W Asnieres walczono ponownie 
d. 21. b. m. Usiłowania Wersalczyków aby usado 
wić się na moście kolei żelaznej, miały się niepo- 
wieść. S traty federalistów w Asnieres, a szczegól­
nie w Neuilly, są ogromne. Do jednego tylko am ­
bulansu w Avenue Ceylan przyniesiono d 21. kw 
117 trupów. Barykady w Paryżu wznoszą się bez­
ustannie . Około łu k u  tryum falnego urządzono ro ­
dzaj fortu mającego odpowiadać fortowi Mont- 
Yalerien. Bombardowanie wyrządza w Paryżu nie­
zmierne szkody. Bomby padają już  na pola elizej­
skie przed pałac Industryi 

Fizyognomia Paryża ponury przedstawia obraz 
Ulice puste , a gdzie niegdzie tylko błąkają się 
przestraszone twarze. Pusto nawet na bulwarach 
włoskich

Aresztowania nie u s ta ją , niemniej napady i no­
cne rewizye klasztorów i kościołów. Nie dawno 

paryski korespoudent Czasu) napadnięto 
100. Jezuitów w przekonaniu, że ukrywają skład 
broni i istotnie w jednej sali znaleziono kilka le- 
derwerków należących do żołnierzy zmarłych w 
ich am bulansie , których dotąd nikt nie reklam o­
w ał; proboszcz kościoła S Pierre M ontmartre u- 
więziony został w skutek doniesien ia, że przecho­
wuje w swoim m ateracu dwie m itra illezy !! Napa­
dnięto w nocy klasztor panien Diaconesses od lat 
trzydziestu na przedmieściu S Antoniego oddający 
jego mieszkańcom bezinteresowną posługę. Do nich 
się chronią z dobrej woli a nie z przymusu m ło­
de dziewczęta szukające moralnej poprawy. Dowo­
dzący oddziałem gwardyi, każe wszystkim wstawać 
z łóżek i ubierać się. Wchodzą do kaplicy i na 
jej muracli czytają: I t e n  co  s a d z i  j e s t  n i- 
c z e r a ,  i t e n  c o  p o l e w a  j e s t  n i c z e m ,  j e ­
d e n  B ó g  d a j e  w z r o s t  z i a r n u .  „Co to ma 
znaczyć zawołał jeden z gwardzistów: A więc 
pracujący nie są ludźm i, a więc ten co sadzi nie 
wart tyle co i drugi ?“ Otóż S Paweł zapewne pi­
sał tę sentencyę w interesie kapitalistów i właści 
cieli tuczących się, jak  to wszystkim wiadomo, 
potem znękanego ludu. Wszakże trzeba oddać spra­
wiedliwość, nie było żadnego gw ałtu ; a zegarek 
wzięty u jednej z S ióstr, zakonnicy W aller, od 
dany jej został z tym dodatkiem , „wziąłem ci ze­
garek , bo podejrzywam , że oto te n , wskazując 
tajemniczo na kolegę mógłby go zabrać.

— Progrćs podaje następujące zestawienie sił 
zbrojnych pod rozkazami rządu wersalskiego.

P i e c h o t a .
45 pułków po 2000 l u d z i ....................... 90 000

slcich poczynione były kroki do wypłacenia dwóch 
miliardów Chcę nieporozumieniu z góry zapobiedz 
Wypłacenie pół miliarda nie pociąga jeszcze ż a ­
dnych rezultatów za sobą, nawet nie obowiązuje 
do opuszczenia fortów. Chodziło nam o rękojmie 
przeciwko niebezpieczeństwom, jakie dla nas wy­
niknąć mogły przez puszczenie jeńców francuskich 
i przez niezmierne powiększenie armii francuskiej 
rekrutam i w zimie wyćwiczonymi. Proponowaliśmy, 
ażeby nam było wolno puścić oficerów za odebra­
niem słowa honoru a żołnierzy za poręczeniem 
rządu francuskiego że aż do zawarcia stanowcze­
go pokoju nie będą służyli w armii francuskiej 
Francuscy pełnomocnicy odrzucili tę propozycyę, 
już to że warunek ten uważali za obrazę dla ar- 
miii, już to że zapew niali, iż armii potrzebują i 
proponowali ze swej strony, że puszczeni jeńcy in 
ternowani będą aż do zawarcia stanowczego poko 
ju  za Loarą, tak że pomiędzy Sekwaną a Loarą 
pozostał szeroki kawał kraju, który dla armii fran­
cuskiej nie m iał być przystępny, jeżeli nie chcia­
no dać nam hasła  do rozpoczęcia nowych kroków 
nieprzyjacielskich. Z powodu szczególnych w P a­
ryżu panujących stosunków zezwoliśmy, ażeby w 
stolicy dla przestrzegania porządku utrzymywaną 
była siła  wojskowa 40 000 żołnierza. Skoncentro 
wanie zatem wojsk pomiędzy Sekwaną a Loarą 
je s t podług tej umowy nie dozwolónem; wybuch 
atoli powstania w Paryżu i zam iar rządu francu 
skiego zajęcia na nowo stolicy, czego w 40 000 
iokazać nie podobna, sprowadziły odstąpienie od 
tych stypulacyi, czemuśmy się nie sprzeciwiali, 
które jednakże zwolniło nas od dotrzymania obie­
tnicy uwolnienia jeńców i pozostawiło nam wolne 
pole do działania pod tym względem Skoro rząd 
francuski będzie znowu w stanie dopełnić warun­
ków w preliminaryach pokojowych zawartych co 
do neutralnego pasa ziemi pomiędzy Sekwaną a 
Loarą, natenczas odsyłać będziemy dalej jeńców, 
co zresztą już na jak  naszerszej podstawie rozpo­
częto, tak  że włącznie z Alzatczykami już prze­
szło jedna trzecia, prawie połowa jeńców wolność 
otrzymała^ W szystko to sprowadziło niestety wy­
datki, którycheśmy nie przewidywali Rokowania 

pokój w Brukseli nie postępują tak, jakbym  so­
bie tego życzył; sam nie mogę się dłużej obronić
nr l  Wl’flZP.nia 7 p  r / n r l  f r a n r M ic l r i  c t w l / i  l/i rvo'/n

wet tu  nie, gdzie zapewnienie naszych interesów 
finansowych do tego nas zmuszało. Sądzę zatem, 
że i większość parlam entu uzna stosowność poli­
tyki wyczekującej Samo przez się rtzum ie się. 
że zrzec się jej będziemy m usieli, skoroby nasze 
interesa na szwank zostały wystawione. Nie było­
by to mięszaniem się w obce sprawy, lecz obroną 
własnego naszego interesu. (Oklaski).

Monach ium,  24. kwietnia.
Wczoraj odbyła się tu  wspaniała demonstracya 

ludności katolickiej Monachium. Zgromadzenie 
zwołane przez kasyno katolickie było bardzo li­
czne, gdyż wzięło w niem udział przeszło 2000 
osób, należących po większej części do klasy śre ­
dniej — prócz tego bardzo wiele osób chcących 
być obecneini, musiało wrócić do dom u, gdyż w 
obszernych salach na „nowym świecie“ już po­
mieścić się nie mogli. Główny mówca Zgroma­
dzenia ks Huhn wikaryusz przy miejskim p ara­
fialnym kościele „an der Au!< — zentuzyazmował 
słuchaczów' mową pełną prawdy i zapału — chło­
s ta ł bez miłosierdzia ową zapam iętałą złość i nie- 
nawisć, jakiem i „stronnictwo Janusa D óllingera ' 
wszystkie swe mowy i pisma zaprawia.

Zgromadzenie przyjęło trzy rezolucye , orzeka­
jące : że zebrani uznają sobór watykański jako 
prawowicie zwołany, swobodnie zgromadzony sobór 
ekumeniczny, którego uchwały i rozstrzygnienia 
przyjąć należy bez zastrzeżeń; że mianowicie do­
gm at o nieomylności Papieża przyjmują bezwzglę­
dnie, i że poddaniem się pod uchwały soboru n a ­
leżne posłuszeństwo zwierzchności od Boga u s ta ­
nowionej oddając, wcale nie zmieniają postawy 
swej wobec konstytucyi i państwa.

Z każdym dniem mnożą się oznaki zadowolenia 
z oświadczenia tutejszych proboszczów; nie tylko 
wszystkie dyecezye baw arskie, lecz całe Niemcy, 
mianowicie zaś Prusy przyłączają się do tego o- 
świadczenia, i Dóllinger będzie nareszcie zmuszo­
nym poznać, że usiłowania jego pomiędzy bisku­
pami żadnego nie znajdują poparcia , zaś między 
duchowieństwem tak s ła b e , że o niem zaledwie 
wspominać warto.

Antikościelne stronnictwo agitacyjne wichrzy ze 
swej strony nieustannie, nie przebierając w środ­
kach. Cele jego popiera przedewszystkiem biuro- 
kracya, i dobrze to scharakteryzuje stosunki tutejsze, 
gdy powiem w am , że owe podburzające artykuły 
w Allg. Z tg ., wzywające ministerstwo oświaty do 
położenia aresztu  na tem poralia biskupów —  wy­
szły z biur tego samego ministerstwa, napisał je  
bowiem radca m inisteryalny Dr. H uller, autor zna­
nego projektu do ustawy szkolnej.

Dla mądrości naszych mężów stanu nie mamy 
wcale zbytniego resp ek tu ; tyle jednak roztropności, 
chcemy im przypiscoć, że dla miłości kilku am bi­
tnych profesorów i kilkuset pozbawionych wiary 
agitatorów, nie zechcą wtrącić całego kraju w prze­
paść zam ętu religijnego, który ostatecznie i dla 
nich fatalnie mógłby się zakończyć. (Vat.)

10 batalionów strzelców po 800 ludzi 
10 kompanii pionierów po 250 ludzi . 
Piesza gwardya republikańska w sile . 
Jeden pułk pieszej żandarmeryi . .

K a w a l e r y a .  
Konna gwardj'a republikańska w s i le . 

puł. szaserów po 600 ludzi . . .
puł. la n s ie ró w ........................................
puł. h u z a r ó w ........................................
puł. k i r a s i e r ó w ...................................
puł. ż a n d a rm e ry i..................................

8.000 
2 500
3.000
2.000

2000 
2.400 
1.200 
1.200 
1 800 
1.200

Ta składa się 
czterófuntow ych,

ny; przyznaję że ten fak t zadaje kłam  moim d a - | — ( O k ó l n i k  T h i e r s  a).

Razem 116.500
A r ty  1 e r  y a.
z 46 b a te ry i, a zwłaszcza 24 
10 dwunastofuntowych, 4 siedm- 

funtowych i 8 bateryi kartaczownic, razem z 276 
dział polowych z obsługą 6000 ludzi Rezerwa, 
znajdująca się częścią w Cherburgu, częścią w Iten- 
nes ma liczyć około 60.000 żołnierza.

Thiers wysłał do

od wrażenia, że rząd francuski sądzi, "iż lepsze 
wymoże dla siebie od nas warunki, skoro tylko 
się wzmocni. My nie pozwolimy zmienić prelim i­
naryów pokojowych. Ofiary nasze finans >we są zna­
czne. Zmuszeni jesteśm y utrzymywać znaczną siłę 
wojskową i około 230 000 jeńców. Zmuszeni je ­
steśmy pozostawić we Francyi więcej wojska, niż 
zamierzaliśmy. Armia, k tórą rząd wersalski rozpo­
rządza, ma wynosić 100.000 ludzi. Jeżeli siłą  tą  
zdoła zadanie swe przeprowadzić, natenczas mamy 
zaufanie, że dotrzyma lojalnie warunków prelim i­
naryów pokojowych. Jeżeli jednakże przedsięwzię­
cie to się nie uda, natenczas przewidzieć trudno, 
jakie stosunki we Francyi pow staną; powinniśmy za­
tem na wszystko być przygotowanymi. Ofiary n a ­
sze finansowe tem są większe, że rząd francuski 
nie wypłacił za m arzec i kwiecień nawet kosztów 
na utrzymanie naszych wojsk, co wynosi m iesię­
cznie około 36 milionów. Dowiedzieliśmy się te ­
raz, że rząd francuski zamierza w dniu 25 b. m. 
zapłacić wszystkie zaległości a potem od 1. maja 
punktualnie płacić; naturalnie jeżeli będzie w s ta ­
nie (W esołość;. Nie żądamy nawet gotowizny, za- 
dowolnimy się płodem prasy banknotowej. Gdyby 
w dniu 25 b. m. zapłata nie nastąpiła, natenczas 
bylibyśmy zmuszeni przystąpić do rekwizycyi za 
żywność w naturaliach, gdyż i awansowanie pie­
niędzy ma swoje granice. Mogliśmy przez czynne 
wdanie się w stosunki położyć koniec obecnemu 
stanowi; nie mogłem się jednakże zdecydować na 
doradzenie JCKMości tego środka Obawiałem się 
że nieproszone wmięszanie się oburzy na nas 
wszystkich; nie chciałem się oddalać od progra-

Wloo l iy  ( O b r a d y  s e n a t u ) .  Na posiedzeniu 
z dnia 23. kw ietnia, obradował senat dalej nad 
projektem do ustawy w sprawie gwarancyj, Papie­
żowi udzielić się mających. M i n i s t e r '  s p r a w  
z e w n ę t r z n y c h  skonstatował, że projekt zgadza 
się z programem narodowym. Kwestya rzymska,
0 ile dotyczy aneksyi Rzymu do Włoch, jest kwe- 
styą wyłącznie wewnętrzną, o ile jednak odnosi się 
do duchownej władzy Papieża, jest sprawą obcho­
dzącą katolików włoskich wspólnie z katolikami 
zagranicy. Ponieważ cel narodowy j u ż  je s t osią­
gnięty, powinny Włochy we wszystkich kwestyach 
okazywać umiarkowanie i wolnomyślność ; tym spo­
sobem zapobieży się krokom rządów katolickich,— 
przeniesienie Stolicy do Rzymu je s t najlepszą gwa- 
rancyą bezpieczeństwa Papieża. M i n i s t e r  koń­
czy swą mowę podnosząc znaczenie roli, jaka  przy­
padnie Italii, jeźli takowa będzie mogła powiedzieć 
św iatu : że urzeczywistniwszy swój program naro ­
dowy, zbudowała niewzruszoną podstawę wolności
1 niezawisłości kościoła.

Ko.nya. ( R o z r u c h y  w O d e s s i e )  Do Dz. 
pozn. piszą z O dessy : (E) Korzystam znów z spo­
sobności i przesyłam wam dalszą opowieść o tych 
okropnościach, jakie się tu działy. Nie wiem, jak  
zagranicą tłumaczą sobie to wszystko, co tu zaszło, 
to pewne je d n a k , że władza w całym przebiegu 
tych wypadków zachowała się jak  najbeztąktowniej, 
Z początku łatwo było powstrzymać pijaną czerń, 
ale kiedy spokojnie patrzeli, jak  ta  trzy dni rozbi­
ja ła  , pomimo to, iż mieli więcej jak  tysiąc żoł­
nierzy w mieście, to potem nie tak  łatwo było u- 
jąć ją  w karby. Naturalnie zam iast chwytać win­
nych na miejscu przestępstw i sądzić ich, woleli 
łapać winnych i niewinnych i na proste oskarże­
nie pierwszego lepszego żyda walić po kilkaset 
rózg. la k a  d o r a ź n a  r o z p r a w a  wywołała obu­
rzenie w klasach oświeconych (wprawdzie je s t ich 
mało) i najwyższe rozdrażnienie w prostym ludzie. 
Tejże samej nocy, gdy egzekucye się cały dzień 
odbywały, grabili i rozbijali już nie w mieście, 
ale na tutorach Całemi wozami przywożono ży­
dów tak  zbitych, że nikt ich poznać nie mógł. Na 
miliony, na dziesiątki może milionów obliczają 
straty, bo rozbito ogromne sklepy Gurowicza, Ba- 
rżańskiego, Awicza, Fiszmana, W ilnica, Jaroszew ­
skiego, Krasnosielskiego, B lika, L ew i, Szifmana i 
innych, których szkoda już sama ogromną cyfrę 
wynosi. W dzienniku odeskim p is z ą , że tylko 
kilkanaście osób zab itych . ale to musi być taka 
praw da, jak  ten historyczny jeden kozak w czasie 
powstania zabity, bo gdzie czerń hu la , tam na 
kilku zabójstwach się nie skończy.

Mnóstwo już zagrabionych rzeczy poodbierano; 
wiele rabusie powrzucali do s tu d n i, bojąc s i ę , żc 
szukać u nich b ęd ą , ale najparadniejsze, że w ga­
zetach jawnie wygłaszają takie komunistyczue za­
chcianki: „Ponieważ trudno będzie znaleść praw ­
dziwych właścicieli rozgrabionych rzeczy, bo p e ­
wnie kilku właścicieli znajdzie się na jedną rzecz, 
najlepiej więc byłoby s p r z e d a ć  w s z y s t k o  i 
rozdać te pieniądze rodzinom najwięcej p o trz e b u ­
jącym.11 Bardzo piękna m yśl, gdyby wszyscy w l a ­

niu wypowiedzianego w mowie tronowej, że się niejściciele rzeczy podzielali j ą ,  ale jakże ktoś m oże 
będziemy mieszać w sprawy obcych narodów, na-jsob ie  przywłaszczyć prawo rozrządzania cudzą wła-



snością ? Nie, —  tu widzę dobry grunt dla socya- 
listycznych i komunistycznych id e i , tu  nie mają 
pojęcia o uszanowaniu cudzej własności. Sądzę, 
że i tak  trzy czwarte zagrabionych rzeczy zniszczo­
no zupełnie, bo wina i wódki co nie wypili rozle­
wali, meble łam ali a i teraz z ocalonych rzeczy 
palą i n iszczą, bo się znowu boją, żeby u nich 
nie znaleziono.

Sprawy krajowe.
W yciąg  Z protokołów  posiedzeń W ydziału kra­

jow ego za czas od I. stycznia do 31 marca 1871 
roku. (C iąg dalszy;

W ydział krajowy upomniał się u c. k. N am iestni­
ctwa o publikowanie w dzienniku praw państwa 
wszystkich instrukcyi do ustawy wojskowej

N a zapytanie W ydziału krajowego Kraińskiego, c z y ­
li W ydział krajowy poprze staranie się, aby kaduki 
nadal przez fiskusa nie były pobierane; odpowiedział 
W ydział krajowy, że zgadzając się z wnioskiem w 
zasadzie, uważa za najwłaściwszą drogę przedłożę 
nia do Sejmu krajowego i takowe w niesie; żo jednak  
sądzi, iż należałoby zawiadomić o tym zamiarze de 
legatów w Radzie pań twa, aby w danym razie przy 
rozprawach budżetowych już teraz rzecz tę poruszyć 
mogli.

W ydział krajowy zamianował inspektorami dróg 
krajowych:

d'a powiatu brzeżańskiego p. Napoleona Jan iszew ­
skiego,

dla powiatu zaleszczyckiego p. br. lłom aszkana, 
dla powiatu tarnopolskiego pp. Kajetana W 3zela- 

czyńskiego i Konrada Glogiera, a zastępcami pp 
Alojzego Olszańskiego i Franciszka Kościszew skiego, 
dla powiatu borszczowskiego p. Marcina N ałęcza  
K ęszyckiego inspektorem , a p. Aleksandra N ałęcza  
K ęszyekiego zastępcą

dla powiatu trembowelskiego ks Filem ona K oto­
wicza.

dla powiatu stanisławowskiego p. Wojc-iecha hr 
D zieduszyckiego,

dla powiatu sandeckiego p. Józefa Kamińskiego. 
W ydział krajowy udzielił subw encye: 
a) dla dróg powiatowych:
W ydziałowi powiatowemu wielickiemu 2 5 0 0  złr.

„ „ sandcckiemu 5 0 0 0  „
„ „ mielnickiemu 20 0 0  „

b i dla dróg gminnych :
W ydziałowi powiatow. tarnobrzeskiemu 2 0 0 0  złr.

„ „ ropczyckiemu 20 0 0  „
„ „ brzozowskiemu 20 0 0  „
„ „ zaleszczyckiem u 20 0 0  „
„ „ kolbuszowskiemu 20 0 0  „
n „ dolińskiemu 24 0 0  „

Na dzierżawę m yt na drogach krajowych zatw ier­
dził W ydział krajowy następujące oferty :

a) p Benjamina Zimmoamrnna na myto w Podwo 
łoczyskach

b) pp O z y a z a  Freicra i Natana Landesbergera 
na myto w Smykowcach.

Na odstawę szutru i robót konserwacyjnych dla 
dróg krajowych zatwierdził W ydział krajowy następu­
jące oferty:

1) p. Wohlfelda dla drogi Żółkiewsko M osteń- 
sk ie j;

2 ) Gminy Podwerbce dla drogi Skalsko-Z alesz-
c z y c k ie j ;

3) pp. Laiby Reitmana i Mojżesza Griinna dla 
drogi kraj. w powiecie bobreckim ;

4) p. Jankla F inka na częściową naprawę drogi 
Sanocko-P rzem yskiej;

5 j p. Pamera dla drogi Lwowsko-Rohatyńskiej w 
powiecie lw ow sk im ;

G) pp. Neuwohnera i Briihla dla tejże drogi w po­
wiecie lwowskim i bobreckim ;

7) p. Gliń.ksmana na budowę mostów na drodze 
C zorsztyńsko-Zaborniańskiej;

8) gminy W ygnanki na szuter dla drogi Skałacko- 
Czortkowskiej ;

9 )  gminy Bakowiec dla drogi S ielecko-Z aleszczy- 
ckiej ;

10) gmin Czarnołośce i S łobudka, tudzież pp. 
Mikołaja Dulcza i Pinkasa Arbeita dla drogi Koło- 
m yjsk iej;

11) p. Felicyana Stankiewicza dla drogi S k a ła c -  
ko-Z aleszczyck iej;

12) gmin Boryszkowce, Łaszkowce i Babińce dla 
drogi O kopy-M ielnickiej;

J3) p. Jerzrgo Myła na roboty konserwacyjne na 
drodze Prusko- S z lą sk ie j;

14) pp. Chairna Silbermana i Adamczyka na szu­
ter dla drogi Tarnowsko-Niedzie kiej;

1 5 ) Jana Morynowicza i Leopolda Ringclhaup- 
ta na roboty przy drodze Czorsztyńsko - Zaborniań- 
sk ie j;

1 6 1 p. Schaje Kumera na roboty konserwacyjne 
dla drogi Gorlicko K onieczniańskiej;

17) p. Leiby Horowitza na szuter dla drogi B eł- 
zecko- Jarosławskiej ;

18) p. Majera Lenera dla drogi Gorlickiej;
19 ) gm iny Jabłonki dla drogi Sanocko Rzeszów  

sk ie j;
2 0 )  p. Borucha Polaka na rob ty konseiwacyjne  

dla dróg krajowych w pow. tlumackim.
21) gminy N iezw iska na szuter dla dróg kraj w 

powiecie horodcńskim ;
22 ) gminy Markowce na szuter dla dróg w pow.

k o ło m y jsk im ;
23) p. Z akrzew skiego na rek onstruk cyę drogi w 

pow iecie brzeskim . (C. d. n )

K r o n i k a .
l w ó w  28 kw ietn ia  D r .  M i l l e r  e t  postawił 

na wczorajszem posiedzeniu Pady miejskiej interpe- 
lacyę co ido wyboru komisyi z towarzystwa ec mi 
cznego w sprawie przeprowadzenia desinfekcyi j kana 
lizacyi miasta Lwowa. P. Szem elowski odpowiedział, 
iż  dotąd komisya nie została jeszcze wybraną. 
P . Ż a n k  postawił wniosek nagl.jcy aby w celu prze­
prowadzenia rektyfikacyi ulic i placów m'asta Lwowa 
jakotcż zapobieżeniu dowolnego nieregularnego zabu- 
diw ania t>cbże, urząd budowniczy miejski zarządził 
cyrkumambulacyę Lw wa i aby w tym celu Rada 
miejska wybrała prócz tego z łona swego kom isyę z

3 członków złożoną W niosek odesłany do sekcyi 
budowniczej.

Miasto posiada pod Kulparkowem grunta z dwóch 
kawałków złożone, jeden z nich wynosi 2 morgi, dru- 
gi 18 morgów i kilkadziesiąt sążni. Pierwszy z nich 
w drodze licytacyi wypuszczony został w dzierżawę 
ks. W iktorowiczowi. Drugi trzem pp. Lachowiczom 
za czynsz 101 złr. rocznie. Pau Wolski zauważał 
słusznie, iż jak na grunta położone pod samym L w o­
wem w dobrej g le b ie , cena ta wynosząca mało co 
nad 5 złr. za morg, jest nadto niską i wniósł aby 
rozpisać n o w ą  licytacyę pod warunkiem podniesienia 
gruntów do należytej kultury. Podniesienie jednak kul- 
tury dla nader wodnistego gruntu wymagałoby dopiero 
d r e n o w a n i a  a tem samem połączone by było z k o ­
sztami dochodzącemi może połowy wartości tych gruu- 
tów. L icytacya ks. W iktorowicza nie została zatwier­
dzoną, natomiast zatwierdzono akt dzierżawy pp. La­
chowiczów.

N a prośbę komitetu towarzystwa prawniczego, ma­
jącego się zająć postawieniem pomnika byłemu pro­
fesorowi prawa polskiego na uniwersytecie lwowskim  
ś. p. Stanisławowi Zborowskiemu, uchwaliła Rada 
miejska na wczorajszem posiedzeniu udzielić bezpłatnie 
2 sążni ziemi na cmentarzu Łyczakowskim  pod pom­
nik i to na samym froncie cmentarza. Pomnik ma 
być wspaniały i będzie prawdziwą ozdobą cmentarza 
ły czak o w sk ieg o .

P Szem elowski na wczorajszem posiedzeniu n i e 
o g ł o s i ł  jeszcze urzędownie zatwierdzenia wyboru dr. 
Ziemiałkowskiego.

— Jutro w sobotę odbędzie się w sali ratuszowej 
pod dyrekcyą p. K  Mikulego z współudziałem p 
Maryi Mecenseffy koncert na korzyść tutejszego za­
kładu ubogich. Program jest następujący :

1) Serenada W uersta na kwartet sm yczkowy. 2; 
Aria Mozarta odśpiewa panna Mecenseffy. 3 )  Caprice, 
Prume na skrzypce z fortepianem odegra p Bruck 
mann. 4 ) Schuberta a) Strzelec alpejski b) Nad stru­
mieniem, odśpiewa p. Lierhammer. 5 ) Ernani, Liszta  
odegra panna S. 6 1 a) Jaskółk a , Żeleńskiego i b ) 
Zalotna, mazurek Chopina, odśpiewa p. Mecenseffy. 
7) Uwertura z Ruy Bias na dwa fortepiany Mendel 
sohna. Początek o godzinie 6. B ilety są do nabycia 
w księgarni Seyfahrta i Czajkowskiego.

—  W  dzienniku urzędowym znajdujemy następu­
jące pismo : N ajwyższem  postanowieniem z 24  b. m. 
raczył Jego  ces. i król. Apostolska Mośe najłaska- 
wiej zatwierdzić wybór dra Floryana Z i e m i a ł k o w ­
s k i e g o  na Prezydenta kr. głów. miasta Lwowa.

-— N o m in a c j o .  Szef c. k. Namiestnictwa mia 
nował konceptowych praktykantów N am iestnictw a: 
Józefa Balickiego, Augusta Szczurowskiego, S ew e­
ryna Skrzyńskiego, Tadeusza Rozborskiego, W łady  
sława Machniewicza i Tadeusza Szawłowskiego ad 
junktami konceptowymi.

—  S zef c. k Namiestnictwa nadał dalej posadę 
oficyałów przy biurze rachunkowem c. k. Namiestn , 
mianowicie: T. klasy, oficyałom rachunkowym: E m i­
lowi Baczyńskiem u, Julianowi Kimakowiczowi i Mi- 
letonowi Pogonowskiemu; II. klasy oficyałom rachun­
kowym : Albinowi Gleixnerowi, Ferdynandowi Potoc­
kiemu, Franciszkowi Reckowi, Józefow i K allay’owi
1 kw ieskow anym ' oficyałom rachunkowym: Janowi 
W eiglowi i Sewerynowi W artyńskiemu; III. klasy, 
kwieskowanym oficyałom : Adamowi Sobotowskiemu, 
Józefow i Wysiatyckiemu i Janowi Barańskiemu, 
kwieskowanemu oficyałowi Aleksandrowi Bourdonowi, 
oficyałowi rachunkowemu skarbowemu Janowi P oto­
ckiem u, kwieskowanemu asystentowi rachunkowemu 
Kajetanowi Pertakow i; praktykantowi rachunkowemu 
Ignacem u Pizuńskiemu i sekretarzowi izby adwoka­
tów w Czerniowcach Ferdynandowi Nikodemowiczowi.

Z Prezydyum  c. k Namiestnictwa.
Lwów 24. kwietnia 1871.
—  W ia d o m o ś c i  kościelne K s. Leon Humoi- 

cki, wikary obrz. łać. w K opeczyńcach, przeniesiony 
został w tym że charakterze po Płazowa.

—  W )  lew y rzek. R zeka Ropa wystąpiła dnia 
25 . b. m. w Topolinach z brzegów i zalała 4tą ćwierć 
29tej i 1 sza ćwierć 30tej mili gościńca śniatyńskiego 
na przeszło 2 stopy; komunikacya przerwana. W isło  
ka i Jasiołka wylała także w tym czasie Zagraża 
powódź.

— Nagroda za ocalen ie  źyria. Boruch Buch 
mann, Jan Górski i W awrzyniec H anikuła z Poho- 
rec w pow. rudeńskim, otrzymali od c. k. Namiestni­
ctwa nagrody pieniężne (razem 125 złr.) za ocalenie 
życia pięciu osób podczas pożaru w Poborcach w dniu 
24 marca b. r.

—  Pisemko tygodniowe J u tr ze n k a ,  wychodzące w 
Kołomyi przestało wychodzić.

—  W W iedniu zaw iązał się komitet, który się 
zajmuje zbieraniem składek na wystawienie pomnika 
dla Tegetikoffa na przeciwko kościoła „V otivkirche“ 
Do tego komitetu należą: JCM. arcyksiąże Ludwik, 
kanclerz hr. Beust, hr. Audrassy prezes ministrów, 
hr. Ernest W aldstein, lir. Rudolf Wrbna, kontradmi 
rał baron Becke, burmistrz Wiednia dr Felder.

W  pierwszym w ykazie znajdujemy wyszczególnio­
ne następujące dary :

N . Pani 1 0 0 0  z łr , cesarzowa Karolina Augusta
2 000  złr., arcyksiąże Franciszek Karol 1 .000 złr., 
arcyksiężna Zofia 1 .0 0 0  złr., arcyksiąże Karol Lu­
dwik 1 .000  złr., arcyksiężna Auuunziata 50 0  złr., 
arcyksiąże Ludwik 3 000 z łr , arcyksiąże Albrecht 
I 00 0  "złr., arcyksiąże Karol Ferdynand 5 0 0  złr., 
arcyksiąże Wilhelm 5 0 0  złr., arcyksiąże Leopold 500  
złr., arcyksiąże Ernest 3 0 0  złr., arcyksiąże Zygmunt 
30 0  złr., arcyksiąże Rajner i arcyksiężna Marya 300  
złr., książę i księżna Modeńscy 500  złr książę A u­
gust Koburski 1 .000  złr., księstwo Schwarzenberg 
5 .000  złr., hr Jan Waldstein 775.

— Dziewic! nastoletnia podróż pew nego  
listu, i to nie z jednego końca ziemi na drugi, albo 
też w jednem z dawno minionych stuleci, kiedy środki 
komunikacyjne w pierwotnym stanic jeszcze się znajdo­
wały! Bynajmniej, —  list ten 19. czerwca 1852  a za­
tem przed 19 laty w Aradzie na pocztę oddany a do 
Prossnitz adresowany, doszedł dnia 21. kwietnia 1871 
do rąk adresata. Gdyby nie to nawet, że na kopercie 
znajduje się stara niebieska marka na 9 kr. m. k , sa­
ma już zżółkła koperta świadczy o podeszłym wieku i 
długoletniej wędrówce pomienionego listu. List, jak p o ­
wiedzieliśmy, adresowany był do Prossnitz a adresatem 
była osobistość powszechnie tam znana. Z Prossnitz

przeniósł się przed kilku laty na Leopoldstadt do W ie­
dnia i tam na dniu 21. kwietnia 1871 doszedł go po- 
mieniony list Osoby, o których w liście pisano tym ­
czasem —  pomarły. —  Fakt ten przypomina nam ży­
wo nasze stosunki pocztowe galicyjskie

—  Donieśliśm y w swoim czasie, że  dekretem z 
dnia 4 marca b. r. W iktor Em anuel zatwierdził za­
bór ośmiu klasztorów z kościołami w Rzymie, teraz 
podajemy według TJmta cattolica  następujące daty 
o nich. —

1 . Sancta Maria in Vallicella  T en  wspaniały 
kościół wystawił pod nazwiskiem Ckiesa nuova  św. 
Filip N ezeusz, fundator Zgromadzenia i Apostoł 
Rzymu. K ościół jest jednym  z najbogatszych, naj­
świetniejszych, jest prawdziwą galeryą obrazów i 
rzeźb najlepszego dłuta. Konwent przyległy jest 
obszerny; zamieszkiwali tam ojcowie F ilipini, a m ię­
dzy nimi do dziś jeszcze panuje duch św iętości fun­
datora; m iędzy nimi znajdował się także jeden Polak  
Filipin, zacny wychodzlec z Królestwa polskiego. Co 
się z nim stało, niewiadomo w tej chwili. T en sam 
konwent posiada bibliotekę zwaną Y allicelliana, obfitą 
w manuskrypta greckie, łacińskie, włoskie, między 
któremi autografy znakomitego kardynała Baroniusza 
Filipina, autora roczników kościelnych i dalej biblia 
Alkuina mistrza Karola W. Bibliotekę tę założył 
św. F ilip Nereusz.

2. S S . X I I .  Apostołów. Jest to bazylika z ty ­
tułem kardynalskim i z parafią pod zarządem Mino 
rytów konwentualnych. K ościół zowie się bazyliką 
k o n s t a n t y ń s k ą ,  gdyż n i e k t ó r z y  twierdzą, że  K on­
stantyn W- go wybudować kazał Roku 555  p rze­
budował ją Pelagius I , przyozdobili następni Papieże. 
W tym kościele znajduje się nagrobek marmurowy 
Klemensa X IV ., dzieło sławnego Canwy. Papież 
Pius II. r. 1462 poruczył kościół ten pieczy Fran­
ciszkanów konwentualnych na żądanie kardynała 
Bessa iona, który miał przy tym kościele ty tu ł; on 
to wybudował konwent m ogący pomieścić 20 0  zakon­
ników. Klasztor dziś jest jednym  z pierwszorzęd­
nych, był mieszkaniem Syxtusa V. i Klemensa X IV . 
zanim wstąpili na stolicę apostolska.

3. Sw. Sylwester i  Szczepan in Capite K o­
ściół z tytułem kardynalskim, zostający pod zarzą­
dem zakonnic sw. Klary. K ościół stoi na najniższem  
miejscu sławnego Campo Mazzio  (niżej Monte Pincioi. 
Klzsztor z oratoryum wystawiony został przez św. 
Dyonizego Papieża w roku 2 6 1 . Św. Paweł I. od­
budował go na nowo na cześć św. Sylwestra. Jest  
to jeden z najpiękniejszych kościołów w Rzymie. Co 
czwarty rok i w dzień ścięcia św. Jana Chrzciciela 
senat rzymski składa w tym kościele w ofierze 
cztery świece woskowe i kielich srebrny z pateną.

4. San Silvestro a ]\Ionte Cavallo na K w iry  -  

nale. Kościół ten stoi w bliskości starego Vico de 
Corneli, gdzie ów sławny grecki literat Jan La- 
skary wystawił Kollegiutn dla m łodzieży. W  roku 
1800  kościół ten i gmach kollegialny przeszedł w 
posiadłość księży tak zwanego zakładu della fede di 
Gesu, który tam poczynił w ielkie restauracye, wsparty 
przez sreyksiężniczkę austryacką M aryannę, która 
zakład di Gesu połączyła z tak zwanym zakładem  
Ospizio di Tata Giovanni. Później w roku 1814  
Papież Pius V II. odJ.J kościół i gmach Misyonarzom, 
którzy tam swój uowicyat mają.

5. Santa Maria della Virgini. K ościół jest pod 
zarządem Augustyanek. K ościół i klasztor wybudo­
wany został u stóp Kwirynału za panowania K le ­
mensa V III. w roku 1604. Co cztery lata senat 
rzymski w dzień W niebowzięcia N ajśw . Panny Maryi 
zw ykł ofiarować kielich srebrny ze świecami wosko- 
wemi i prócz tego co roku 4 św iece woskowe.

6.  ̂Sant Andrea Apostolo  nazwany della Valle 
Kościół i reszta gmachu znajduje się na tem miejscu, 
gdzie dawniej stał ów sławny pałac Piccolomini Jest  
to kościół bardzo wielki w  samym środku miasta i 
jeden z najbardziej uczęszczanych. Gdy w roku 1848  
skradziono głow ę św. Andrzeja, którą Pius II. w B a­
zylice W atykańskiej um ieścił, obchodził uroczystość 
znalezienia tej św. relikwii Pius IX . w tym kościele. 
Gmach wspaniały T eatynów  przy tym kościele jest  
pamiątką Konstancyi Piccolomini.

Ł  Santa Maria sopra Minerva  Kościół z ty ­
tułem kardynalskim, parafialny, zostaje pod zarządem  
OO Dominikanów. K ościół pochodzi z 5 . wieku. 
Dom inikanie posiadają go już od roku 1275 . — 
W krótkim czasie odbudowali kościół i konwent, 
który ukończono w r. 1279  i później rozszerzono 
g'>. W chórze znajdują się pomniki Leona X . , K le 
mensa X II. i Benedykta X III. W tym konwencie 
kongregacya kardynałów św. Officinm co poniedzia­
łek odbywa swoje zwyczajne posiedzenia. T u  mieszka 
generał Dominikanów i sekretarz Kongregacyi In­
deksu. Znajduje się tu sławna biblioteka Kasana- 
teńska.

Sw. Augustyna.  K ościół z tytułem  kardy-nal- 
skrm, z parafią pod zarządem OO Augustyanów, 
czyli pustelników św. Augustyna. W wieku 13. wy 
budowali Augustyanie k ośció ł, w którym złożono 
uroczyście ciało św. Moniki, matki św. Augustyna, 
dnia 9. kwietnia r. 14 3 0  w obecn-ści Papieża Mar­
cina V. W  tym  kościele znajduje się cudowny 
obraz Matki Najświętszej, ocalony przez św. Zofię 
w Konstantynopolu, gdy Turcy to miasto w roku 
1453 zajęli.

Ostatnie wiadomości.
Z pod Paryża. W ojska wersalskie m iały w 

rzeczywistości obsadzić d. 24. b. m. Charenton i 
Aubervilliers i poczęły obsaczać Paryż. Oto mo­
notonne doniesienia z pola walki. La Veritd donosi, 
że w tym celu zaw artą została d. 22. (?) b. m. umowa 
między rządem wersalskim a Niemcami, i dodaje, 
że d 24. b. m. zostały przytrzymane wszystkie 
pociągi z żywnością przeznaczone do Paryża.

Z Paryża telegrafują pod d. 26. b. m., że W er- 
salczjcy wystąpili zaczepnie przeciw fortom Mont- 
rouge, Vanvres, Issy. Pięć łodzi kanonierskieh bom­
barduje Meudon z pod Auteul.

Z W ersalu donosi telegram  z 27. b. m , że 300 
żołnierzy uderzyło na wieś M oulineaux, wypędzili 
z tam tąd dwa bataliony gwardyi i obsadzili tę  
miejscowość.

Jenerałow ie Terrasac i deputowani Roland po 
marli.

M inister m arynarki postanowił rozbroić 54 o- 
krętów wojennych.

W Paryżu powstaje niezmierna m asa barykad i 
przekopów. Przeszło 500 barykad wznosi się na 
ulicach m iasta. Łuk tryumfalny- zamieniono w 
istną cytadelę.

Z Brukseli. Lewica Izby deputowanych w B ruk­
seli wniosła poprawkę do projektu nowej ustawy 
wyborczej, żądającą, aby znajomość czytania i p i­
sania była warunkiem dla wyborców. Bez egzami­
nu z tych dwóch przedmiotów nikt nie może o- 
trzymać karty  wyborczej. Indep. belge tak formu­
łuje ten warunek: Czytać i pisać umieją c i, k tó ­
rzy zdołają albo cudzą myśl przelaną na papier 
zrozum ieć, albo własną swoją myśl utrwalić na 
papierze i podać ją  do wiadomości innych.

T e le g ra m y  „Unii."
N ow y S j h I o c  27. kwietnia. Na konfe- 

rencyi karłowickiej Serbów uchwalono zwo-1 
łanie kongresu serbskiego na 18. maja b. r.

P r a g a  27. kwietnia. Pruski minister woj­
ny Roon przybędzie na kuracyę do kąpiel 
cieplickich.

B erlin  27. kwietnia. Pewnem jest źe ce­
sarz niemiecki odwiedzi Gastein, gdyż kąpie­
le karlsbadzkie okazały się jako zbyteczne.

Petersburg) 27. kwietnia. Następca tro ­
nu sam w własnej osobie uda się do Berli­
na aby reprezentować Rosyę przy uroczysto­
ści wkroczenia tryumfalnego wojsk niemie­
ckich do stolicy. W kołach rządowych zbija­
ją  stanoweżo wszelkie pogłoski o usposobie­
niu wojenne Rosyi.

R ou en  .27. kwietnia Mówią dość głośno 
o tem, że wojska pruskie zamierzają obsa­
dzić Fontenebleaus.

P a ry ż  27, kwietnia (wieczór). Przez cały 
dzień dzisiejszy nie ustawało straszliwe bom­
bardowanie wymierzone na Issy w skutek 
czego powstały ogromne wyłomy ułatwiające 
zajęcie fortu Issy. Fort Vanver również mo­
cno uszkodzony. Mont-Yalerien bombarduje 
bezustannie bramę Maillot, Levallois. Pałac 
Tuileriów zamieniony w cytadelę. Na ta ra ­
sach pałacu postawiono dwie baterye dział.

G ospodarstwo, p rz em ys ł  i handel.
K. L w ó w  1 1 kw ietn ia  Sprawozdanie tygodniowe 

Gazety Lwowskiej.
W ostatnim tygodniu mieliśmy ciągłe deszcze i 

dość ostre powietrze. W egetacya słabo się rozwija. 
Drogi mianowicie w R osyi znacznie się pogorszyły  
w skutek ostatnich deszczów Zaczęły się ju t roboty 
w polu, co wywołało podw yższenie ceny frachtu.

W  handlu towarowym nastąpiła pewna stagnacya, 
niejako odpoczynek krótki po wielkim ruchu w cza­
sie św ią t W ielką k lęską  dla dzisiejszego handlu je s t  
zarządzone przez rząd pruski w Opolu z powodu za- 
ra y bydła zam knięcie granicy od Szczakow y, O św ię­
cimia i Bogumina. W  skutek tego rozporządzenia 
wzbroniony został wywóz i przewóz przez pruską 
granicę: b yd ła , k o n i, drobiu, gn oju , słom y, sian a , 
wełny, k op yt, k ości, łoju i mięsa. Artykuły te będą  
musieli kupcy transportować tak sam o, jak w ubie­
głym roku przez Bodenbaeh i Saksonię do Prus, w  
skutku czego znacznie pójdą w górę. —  H andel rze­
pakiem był w ostatnim tygodniu nieożywiony, gdyż 
otrzymano z W ęgier pomyślne wiadomości o stanie 
zasiewów. —  H andel olejem rzepakowym był także 
mało ożywiony i ograniczył się tylko na konsumcyę, 
Na spirytus mały był popyt. Płacono za stopień 50  
ct. —  Handel cukrem ożyw ił się trochę, dowóz tego 
artykułu do Galicyi zw iększył się i wynosił w ostat­
nim tygodniu 2 0 0 0  cetnarów, wysłanych po większej 
części z fabryk morawskich.

Loco Lwów płacono za cetnar cukru rafinowanego 
3 2 — 35 złr. H andel wełną nie był ożywiony, dowóz 
był bardzo mierny a popyt w cale nieznaczny. Za 
cetnar owczej wełny średniego gatunku płacono 85  
do 100 złr. —  O żyw ił się znacznie handel szmatami, 
w skutku znaczniejszego popytu na papier. Kupcy z 
zagranicy kupowali znaczne zapasy i płacili za cet­
nar 6 — 7 złr. — W handlu skórą popyt był zna­
czny tylko na cielęcą skurę. — Ookoło 6 0 0  cetna­
rów tego artykułu wywieziono i  Galicyi przez Kra • 
ków. — W ywóz jaj osiągnął znaczniejsze rozm iary, 
g d y ż  ceny spadły po świętach. Do  Prus wywieziono 
przez Kraków około 200.0 cetnarów.

Ruch w handlu zbożowym nie był ożyw iony a 
ceny chwiały się. Obecny stan zasiewów wróży do­
bry plon. Mianowicie udały się zasiewy ozime. T y l­
ko w niektórych okolicach pola są puste w skutku  
tegorocznych wylewów rzek. Handel pod wpływem  
niepom yślnych wiadomości z zagranicy popadł w p e­
wną stagnacyę. T ylko  z Rosyi nadchodzą ciągle nowe 
transporta zboża dla Niemiec. Korespondent nasz z 
Brodów donosi, że kupców opanowała nawet pewna 
apatya, którą przypisać należy ciągłej chwiejności cen
zboża w Niemczech.

N a targach zamiejscowych ceny były następujące: 
B o c h n i a :  pszenica 190 ft. 10 złr. 5 0  ct , żyto
180  ft. 6 złr. 50  ct., jęeąm ień 158  ft. 5 z łr ., owies 
llO  ft. 4  złr. Ruch był słaby. T a r n ó w :  pszenica 
190 ft. 11 złr. 40  ct , żytu 180 ft. 6 złr. 60  c t . , 
jęczmień 158  ft. 6 złr. 6 0  c t . , owies 110  ft. 3 złr. 
90 ct. Na pszenicę i owies był wielki popyt. D ę ­
b i c a :  pszenica 1 9 0  ft. 10 złr. 60  ct., żyto 180 ft; 
6 złr. 6 0  ct., jęczm ień 156 ft. 6 złr. 4 0  ct , owies 
110 ft. 3 złr 70 ct. Popyt był tylko na owies. 
R z e s z ó w :  pszenica 190  ft. 10 złr. 60  c t . , żyto  
180 ft. 6 z łr , jęczmień 153 ft. 5 z łr , owies 110  ft. 
4 złr. 20  c t , koniczyna 180 ft. 58 z łr .,  siem ię  
lniane 150 ft. 10 złr. 90 c t ., wyka 180  ft. 6 złr. 
D owóz był słaby. Popyt był tylko na owies. P r z e ­
m y ś l :  pszenica 190  ft. 10 złr. 2 0  ct., żyto 1 8 0  ft. 
6 złr. 10 ct., jęczm ień 155 ft. 5 z łr , owies 1 1 0  ft. 
3 złr. 60 ct. T ylko małe partye zboża kupowana
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O G Ł O S Z E N I A .

G. k. u  p r z y  w , g a l i c y j s k i

Zakład kredytowy włościański.
Na druffiem zwycząjnem walnem zgromadzenie

powzięto następujące u c h w a ł y :
1. Z  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  w  k w o c i e  złr .  2 , 1 2 0 . 9 0 0  p u s z c z o n y c h  w o b i e g  do  k o ń c a  g r u ­

d n i a  1 8 7 0  b ę d ą  w y l o s o w a n e  w  m i e s i ą c u  l i p c u  b .  r.
HE 3-*3T

Szt. 95 d złr. 100
5? 50 59 59 500
V) 37 59 59 1000

a e ( S e r y -
Szt. 133 a, złr. 100

•n 32 n 99 500
n 41 n r> 1000

szt. 387 :

9 5 0 0
2 5 0 0 0
3 7 0 0 0

1 3 2 0 0
1 6 0 0 0
4 1 0 0 0

w

n a  k w o t ę  z lr .  141700
a  d o d a w s z y  d o  t e g o  u is z c z o n e  l i s ta m i  z a s t a w n y m i  d o b r o ­

w o l n e  s p ł a t y  k a p i t a ł u  d ł u ż n e g o  w k w o c i e  . . ,,________ 1 0 2 0 0
przeto ściągniętych z obiegu zostanie r a z e m ............................zlr. 151000  w listach z istawuych.

2. Z  c z y s t e g o  z y s k u  u p ł y n i o u e g o  r o k u  w y z n a c z a  się 1% n a  dywidendę d la  l istó
z a s t a w n y c h ,  a  o d n o ś n y  p ł a t n y  1. l i p ca  b.  r. k u p o n  d y w i d e n d o w y  w y p ł a c a n y  b ę d z i e  j u ż  od
1. m a ja  b. r. bez  w s z e l k i c h  p o t r ą c e ń :

w e  L w ow ie  w Z a k ł a d z i e  c e n t r a l n y m  i w k a s a c h  p o w i a t o w y c h  t e g o ż  w G a l i c y ^ ,  
w e  W ie d n iu  w uprz .  „ U n i o n  B a n k “ i w d o m u  b a n k o w y m  W e i s s  e t  F i s e h h o f ,  
w  L r a c u  w u pr z .  o g ó l n y m  b a n k u  k r e d y t o w y m  S t y r y j s k i m ,  
w  Peszcie  w b a n k u  F r a n k o  H u n g a r i a ,

W Tryjeśc ic   ̂ W ^ i ac^ Unionbattku,w
w  K r a k o w i e  w d o m u  w y m i a n y  B la u  e t  E p s t e i n ,  
w l l e r  nie w d o m u  w y m i a n y  L a u r e n z  H e r b e r  i 
w O łom uńcu  w d o m u  w y m i a n y  A. C.  L e d e e r r .

L w ó w  2 1 .  k w i e t n i a  1 8 7 1 .

195 1—?

Rada zaw iadow ca.

Przy zbliżającein s i e  nabożeństwie majowein p o l e ca  księgarnia

W. PISZA w Bochni
swoim nakładem wydany książkę od tytułem : 185  3— ?

M A J O W E  N A B O Ż E Ń S T W O  
M I E S I Ą C  M A J ,

poświęcim y ku cy,ci Bogarodzicy V  Maryi 1’. uiepok. poczęcia.
Cena egzemplarza SO  c t .  w. a.

Nakładem tejże ks ięgarni  wyszły  nast ępujące  dziełka i są do nabycia
w e w szy s tk ic h  k s ię g a r n ia c h :
N ieszp o ry  n a  w s z y s t k ie  n ied z ie le  i ś w ię t a  c a łe g o  roku , czyli Koro­

na wszystki ch świę tych  Z brewiarza na polski j ęzyk przet łumaczone  
przez ks Ludwina Ki s ie l ewsk iego ,  plebana w Łubienku.  Wydan ie  2gie  
w 12 ce  1871 ..............................................................................................  48  ct.

K s .  M akary. Opowiadanie Macieja Choiny z Puław,  nap. W ła d  Iżycki.  30  ct.
N a b o ż e ń stw o  do ś w .  R o z a l i i  Patronki przeciw morowemu powietrzu 12 ct.
Oj c i e c  B o g u m i ł ,  czyl i :  opowiadania moralne o dzie łach Boga P r ze d w i e ­

cznego w  porządku natury,  dla młodzieży ułożył  St. Kowalski .  50  ct.
S t a r o n i e w i c z  J.  X.  Itr. ,  Wykład  nauki wiary kościoła  katol ickiego,  dla 

użytku młodzieży szkolnej.  . • . 1 złr. 6 ct.
Z a b a w y  w i e c z o r n e ,  czyl i :  Powie śc i  o ziemi święt ej ,  szczególnie  dla ludu 

pospol itego jako też na potrzebę młodzieży szkolnej dla objaśnienia hi-  
storyi biblijnej zastosowane Wydan ie  przez byłego nauczycie la e l em e n ­
tarnego Józefa Lompę.  (Wydanie drugie).  . • 36  ct

Z' g a rek  c z y s c o w y ,  czyl i :  nabożeństwo codzienne za dusze zmarłych w 
czyscu  męki c ierpiących,  oraz klucz złoty mi łosierdzia Boskiego duszom 
czyseowym otwierający,  dla wszystki ch wiernych  na śmierć  pamiętnych  
chrześc ian do druku podany. . . . . .  30  ct.

Ż y w o ty  ś w .  W in c e n te g o  a P au lo ,  przez księdza Collet,  z francuskiego  
wolno przełożył  na język ojczysty W ład ys ław  Iżycki.  . S0 ct.

Ż y w o t  ś w ię ty c h  P a ń sk ich ,  pierwotnie  wydane przez O. N. Dominikana  
w Krakowie w s i edemnastym wieku wier szem,  teraz zaś wydanie  po­
wtórne,  poprawione i pomnożone przez Aleksandra Ladnowskiego  30 ct

Ż y w o t  P a n a  i Z b a w ic ie la  n a s z e g o  J e z u s a  C h rystu sa ,  czyl i :  Droga  
Zbawienia,  którą Zbawicie l  i Odkupiciel  nasz Jezus Chrystus za przyj­
ś c i em swojem na świat  dla odkupu i wybawienia  z mocy szatańskiej  ro­
du ludzkiego,  będąc jako się sam mianował  (Joan 14 ) ,  Drogą,  prawdą,  
żywotem,  nas do nieba prowadzi ł ,  nauczał  i ożywiał.  W e d ł u g  Historyi 
Ewange l is tów  świę tych,  przez św ię t ego  Bonawenturę,  Zakonu Braci  
mniejszych,  św Franciszka Doktora Seraf ickiego,  Biskupa Albańskiego,  
Kardynała kościoła św.  r zymsk iego ;  przez nabożne rozpamiętywania i 
rozmyślania tajemnic Boskich,  prawowiernym l’ana Chrystusowym dla po­
żytku d chownego  i codziennej  świątobl iwej  zabawy opisany,  i w roku 
Pańsk.  MDXX1I pierwszy raz do druku podany,  a potem znowu za do ­
zwo leni em Starszych r. P. 1773 ,  przedrukowany,  teraz poprawiony i 
nowo wydany.  . . . . . . . .  1 zł r

N a k ł a d e m  i d r u k i e m

A L E K S A N D R A  VOGLA
w  d r u k a r n i  i mi en i a  O s s o l i ń s k i c h  w e  L w o w i e  ,

s ą  d o  n a b y c i a  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a :  
D o g m a ty k a  ogó lna  oraz wslęp do ksiąg 

św. S. i N. Przymierza itd. przez ks. W/.  Ja- 
chimowskiego. Cena egzemplarza po \ złr. w. a. 

Dzieło to zaliczyła Rada szkolna na po 
siedzeniu dnia I g o  września 1 8 6 9  r. w poczet 
książek dozwolonych do wykładu w c. k. gi- 
mnazyach i równocześnie osobnym okólnikiem 
uwiadomiła dyrekeye.
D o g m a ty k a  sz c z e g ó ło w a  dla użytku 

młodzieży gimnazjalnej  6tej klasy. Tom II. 
przez X. Władysława Jachimowskiego, Lwów 
1 8 6 9 .  Cena 1 złr. w. a.

Rada  szkolna krajowa rozporządzeniem dto. 
Lwów 19.  sierpnia 1 8 «0 r. zezwoliła,  aby ta 
książka za podręczną używana była dla nauki 
religii w 6tej gimnazyalnej klasie.

W y d a w c a , Ks. Otton tlofjński.

l l i s t o r y a  K ośc io ła  C h ry s tu so w eg o
potocznie opowiedziana dla nauki i zbudo 
wania przez Dra M. Robitscha, przetłumaczona 
na język polski i uzupełniona do r. 18 6 3 ,  
przez ks. Wł.  Jachimowskiego,  objętości 31 
arkuszy na wielkim medianowym papierze. 
Lwów 1 8 6 7 .  Cena 1 złr. 70  ct.

Tymże nakładem wyszły przytem*

Nabożeństwo c l i rześc ian ina  k a to l ik a
na cały rok. Książka do modlenia ułożona 
przez ks. dr. Soleckiego kanonika kapituły 
inetrop. lwowskiej.  Objętość tej książki 47 
arkuszy na medianowym papierze. Cena 
egzempl. oprawn. w skórce , w złoconych 
brzegach z futerałem . . 2 złr. w. a.

B óg  n a d  w szys tko .  Nabożeństwo dla po­
bożnych chrześcian. Cena egzemplarza bro­
szurowanego . . . . 4 0  ct.
Oprawny w płótno . . .  6 0  ct.
W złoconych brzegach oprawna w skórce 1 złr.

Książka do modlenia  :
P o c z ą tk i  życia n iebieskiego na  zie­

mi przez złączenie się z Dogiem i Świę­
tymi Jego przez ks. S. Majchrowicza m i s jo ­
narza Tow. Jezusowego,  w płótno oprawna 
i w futerale po . . .  5 0  ct.
W  skórce oprawna i w złoconych brze­
gach  1 złr

Nabożeństwo  wr czasie o dp u s tu  J u ­
b i leuszowego przez Ojca świętego Piusa 
IX nadanego, który w archidjecezyi  lwowskiej 
obrz. łać. od dnia 15go sierpnia do ukoń 
czenia Soboru obchodzić się będzie. Cena 
egzemplarza po . . .  2 0  ct

Nowenna do klatki  Boskie j  Niop. Pocz. 
i Nowenna do Serca Pana Jezusa przy zna­
czniejszej ilości po zniżonej cenie egz. 1 0  et. 

Św. S ta n is ła w  Biskup Krakowski w obec 
dziejowej krytyki przez Maurycego hr. Dzie- 
duszyekiego po cenie . . . 5 0  ct.

O jczy zn a  przez tegoż samego autora.
Cena . . . . . 8 0  ct.

Pam ię tn ik i  ks. Ciecierskiego przeora
Dominikanów wileńskich, zawierające jego 
towarzyszów jego przygody doznano na S y ­
birze w ia t a c h  1 7 9 7 — 1 8 0 1 .  Cena egzem 
[durzą . . . .  2 złr. 2 0  ct.

Są także do nabycia:
Szkolne  ks iążk i  jako t  >: ćwiczenia łac iń­

skie dla klas wyższych szkół gimnazjalnych 
przez Trzaskowskiego. Cena egzemp. 70  ct. 

Także Arytmetyki na I, H, III, lv< klasę do n a ­
bycia, na każde zamówienie będą na oznaczo­
ne miejsce odesłane.

Chcąc ułatwić dla położnych chrześcian n a ­
bycie książek do modlenia , nakładca uprasza  
N ajprz. duchowieństwo, ażeby za ich p o ­
średnictwem zechcieli od nakładcy zażądać, 
a nakładca odeszle swoim kosztem i bez p ie ­
niędzy, dopiero po rozsprzedaży będą pie­
niądze odesłane lub nier o z sprzedane książk  
zwrócone.

W drukarni za ki. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A Yogla,

jęczm ień*160 ft. 4 złr. 75 c t . , owies 110 ft. 3 zlr.
 3  z ł r - 60 ct. Z powodu robót w polu dowóz był
mierny. Ceny spadły. B r o d y :  pszenica 190 ft. 8 zlr 
10 ct. —  8 złr. 50  c t . , fcyto 180 ft. 4 złr. 60 c t . —
4 złr. 90 ct. —  5 złr. 10 ct , jęczmień 156 ft
5  zł r. _  5 złr. 30 ct , owies 110 ft. 2 złr. 80  ct. — 
2 złr. 90 ct., groch 201 ft. 6 złr —  9 złr. 30 ct.

Bydta rzeźnego i opasowego przywieziono w osta t­
nim tygodniu koleją lwowsko - czerniowiecką 700 
sz tu k , i odwieziono je  zaraz dalej do Florisdorf 
Z tutejszego targu odstawiono na dworzec kolei 26 
sztuk.

Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Vogel.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g icz n e  w e  L w o w ie .
Dnia 24.  kwietnia 1871.

P o r a

B a r o m e t r  
w m d i m e l r  

s p r o w .  
d o  O 8 C e l s .

S t o p i e ń
c i e p ł a

w e d ł u g
C e l s i u s a

S t a n  p o ­
w i e t r z a  
w i l g o ­
t n e g o

K i e r u n e k  
i s i ł a  
w i a t r u S

ta
n

at
m

o
sf

er
y

7. g o d z .  z r a n a 7 2 6 . 0 9 - f  9 - 5 8 4 W .  s ł . t o
t .  g o d z ,  p o  p o / . 7 2 6 . 1 0 - H l - 6 7 9 P n .  m i i  r . 1 0
9 .  g o d z .  w i e c z . 7 2 5 . 7 0 4 -  9 - 3 8 7 s ł . 1 0

D e s z e i  —  5 1 - 5 1.

K u r s a  z  ó n i a  2 7 .  k w i e t n i a  1 & 7 1 .
godz. 6 mio. 5 po  p iłu d r.iu

W iede ń .  Akcye banku franco-austr. 112 00 Akeye
kredyt, weg. 95 25 Anglo-austr. 265.00. Akcye Karola 

' '  '  ' —  .  -

dniowa 179 50. Kolej Alf. 174 25 Kolei państwowa 417 50 
Kolej Iwowsko-czerniowiecka —.—. Napoleondor 9.96 7, 
Kolej wscli. —.—. Kolej północna 220 00. Kolej Rudolta 
161.f U. Kolej węg wschodnia 85.75. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 74 50. Losy z 1864 roku i26.00. Usposo­
bienie: ożywione.

P o c iąg i  ko le i  ż e la z n e j  ( n a  g łó w n y m  d w o r c a  ko le j  
K a ro la  L u d w ik a ) .

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano
„ „ 1 1  wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m 42 rano.
, . _ « - 7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 3 ) min. w nocy.

Pociąg! kolejowe na stacji lwowskiej Podzamcze.
(1’odług zegaru lwowskiego)

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
„ o „ 12 » 12 wiecz.

L w ó w .  z Izby 
kwietnia.

1. A k cy e  za  s z tu k ę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł. 40%
U. L is ty  z a s t a w n e  za IOO złr . 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

U L  O blig ł  za  IOO zlr .  
Indemnizacyjne galic.
Peżyczki głodow. z r. 1866 po 7% 

5V. M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

« papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ie d e ń  dnia 25. kwietnia. 
P a p ie r y  p a ń s tw ,  a u s t r .

5% renta austr. w. a.
„ „ „ srebrem

pożyczka ost. z r. 1839

118 00 119 50, 
00 00| 70 00

82 75 83 25! 
72 60, 73 20. 
87 90 88 25, 
87 75; 88 50

74 40! 74 90:
00 00 100 50,

09 88; 09 96 
10 15 

1 96 
1 63
1 85 ’

10 00 
1 90 
1 62! 
1 84

122 50 123 75

58 90 59 00 
68 60 68 70 

299 00 301 50

Listy zastawn i domen.
Oblig indemniz galic 

buków
A k cye  b a n k o w e .

A nglo-austryackie
Centralny bank
K redytow y zak ład
Franko- A ustryackie
Galicyjskie dla handlu i przem
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Yereinsbank

A kcye  p rz e m y s ło w e .  
Budownicz Towarz austr 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell

A k cye  k o le jo w e .
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

50 
57 50 

277 oo;
112 0l)| 
100 00, 
90 00 

116 00 
00 00 

743 00 
106 50

92 00 
00 00 
28 00

174 00 
263 00
19S 00 

203 75

j
98 10 

126 75 
00 00 

123 50 
75 25 
72 75 j

266 001 
58 50 j 

277 20) 
112 25; 
101 50
92 0 0 1 

119 00
00 0 0 ; 

750 OO, 
107 00|

93 00 i  

00 0 0 ; 

28 50
1

175 00 
264 00 
2200 00  
204 25,

Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wrschodnia
L is ty  za  J a w n e .

Galic bank hipoteczny 6%
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4“/,

K ° /  s
v  rt r> n °  / o

Bank nar austr. 5% m k  
Bank nar austr. 5% w_ a 
Bodencredit w srebrze 5%
Bodencredit w. a 5 °/0 
K ol.  ob i.  z  p ic r .  5% (wol. od p. d., 

pre s re b r)
Alfbldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn 

„ n z r  1867 
Lwow.-Czerń - Jas. z r. 1867 

„ z III em
Rudoifa

plącą (żądają 
zł. wal. a.

161 75 
170 75 

00 
80 00 
19 50 

75161 25 
75,161 25 

85 80- 86 20

88 00 88 50
88 00 88 50
71 75 i 72 25
82 00, 83 00
97 35 97 50
92 70 92 90

106 50 106 70
87 00 87 25

89 00 89 25
105 00 105 80
104 75 105 25
100 25 100 75
91 00 91 50
83 50 83 75
89 90 90 20

P rz y  c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o 6
2

53 wiecz. 
19 w nocy

(W afłes lnu e .)
P r z y p o m n i e n i e .

Wszyscy życzący sobie kupić lub zamieniać z e g a rk i  
zechcą się udać do fabryki F i l ip a  F ro m m  R otl ie t lii irm - 
s t r a s s e  Ar. 1) w e  W fe d n iu  listownie lub osobiście.

Fi h u  a ta  dostarcza w sz e lk ie  w  d z ie n n ik a c h  o g ło ­
szone  g a tu n k i  z e g a rk ó w  o 1 z lr .  a. w . tan ie j ,  ja k  in­
n e / i  zaręcza pisemnie za lat 5 trwania swych fabrykatów.

Potrzebujący raczą się pisemnie zgłosić.

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.) 
E lżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

» w.  a-
P a p ie r y  lo te ry jn e .

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevick 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgriitz 
„ hr. W alds tein 
„ ks. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 100 zł oł w p. N

163 25163 75 
14 50 15 20 
23 00
17 OO 
25 00 
39 00 
27 00 
19 00
18 00 
31 00

25 00 
18 OO 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

92 25! 92 30 
49 30 49 40 

125 35,125 45 
104 60104 75


